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    Jan Nowak-Jeziorański i Bohdan Osadczuk
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    Tako rzecze Jan Nowak-Jeziorański


    „Nie stać nas na politykę zaczepną wobec Rosji, a przede wszystkim brak nam środków, by działać na własną rękę. Możemy stać się efektywni jedynie we współpracy z Unią Europejską i ze Stanami Zjednoczonymi” (Przebudzić Białorusinów, „Gazeta Wyborcza”, 25.11.2003).


    „Po raz pierwszy w historii nic nam nie grozi ze strony Niemiec. Niemcy nie są zagrożeniem, bo nie leży w interesie Niemiec rozbijanie obecnej europejskiej struktury, która je wprawdzie ogranicza, ale równocześnie przynosi olbrzymie korzyści gospodarcze” (Przebudzić Białorusinów, „Gazeta Wyborcza”, 25.11.2003).


    „Zabezpieczeniem przed zagrożeniami płynącymi ze Wschodu jest utrzymanie niezależności państwowej Ukrainy, Białorusi i państw bałtyckich. Dzisiejsza Rosja nie pogodziła się w pełni z oderwaniem tych krajów od Moskwy” (Rzeczpospolita atlantycka. O polskiej racji stanu, „Wprost”, 16.11.2003).


    „Polska racja stanu każe brać pod uwagę, że uzdrowiona Rosja może się stać dla Polski wielkim rynkiem zbytu, a tym samym dźwignią polskiej gospodarki” (Rzeczpospolita atlantycka. O polskiej racji stanu, „Wprost”, 16.11.2003).


    „Rzeczpospolita nie jest mocarstwem i nie powinna prowadzić polityki »na wyrost«” (Rzeczpospolita atlantycka. O polskiej racji stanu, „Wprost”, 16.11.2003).


    „U źródeł antypolskości, antyniemieckości, antyrosyjskości tkwi skłonność do uogólniania odpowiedzialności za złe czyny jednostek albo ugrupowań na cały naród. Tego rodzaju uogólnienia uniemożliwiają budowanie mostów między ludźmi dobrej woli” (Odróżniajmy przyjaciół od wrogów, „Rzeczpospolita”, 11.05.1996).


    „Celem [Polski i mocarstw zachodnich] powinno być wciąganie Rosji do Europy wbrew jej wrodzonym inklinacjom do traktowania swego kraju jako oblężonej twierdzy zagrożonej ze wszystkich stron przez urojonych wrogów” (Niebezpieczeństwo bierności, „Rzeczpospolita”, 11.01.2000).


    „Rachunek krzywd i zbrodni, które Polacy i Ukraińcy zadali sobie wzajemnie, jest bardzo długi. Jest rzeczą ludzką, że i Ukraińcy, i Polacy pamiętają tylko jedną stronę tego rachunku. A więc tylko zło, którego sami doznali. Można się spierać o to, kto dopuścił się większych zbrodni, ale co nam to da? Korzyści z tego sporu zbierają niewidzialni sprawcy” (Ukryta ręka, „Gazeta Wyborcza”, 22.07.1997).


    „Brak zainteresowania, a co gorsza nawet – lekceważenie białoruskiego sąsiada, może się zemścić” (Bardzo długa miedza, „Rzeczpospolita”, 22.09.1998).


    „Im więcej bezinteresownej chęci pomocy Trzecia Rzeczpospolita będzie okazywać swym wschodnim sąsiadom, tym bardziej będzie rosnąć jej wpływ i ranga w rejonie Europy Środkowo-Wschodniej i tym lepszy będzie wizerunek Polski w świecie” (Bardzo długa miedza, „Rzeczpospolita”, 22.09.1998).

  


  Ukraiński toast za Polskę

  Z Rafałem Dutkiewiczem, prezydentem Wrocławia, rozmawiają Małgorzata Nocuń i Andrzej Brzeziecki


  [image: ]


  Z Europy Wschodniej możemy też czerpać kulturowo. Tam toczą się ciekawe procesy i powstają zjawiska, które mogą być natchnieniem dla reszty kontynentu. Muzyka, literatura, film… Ostatni literacki Nobel przecież trafił do Białorusinki Swietłany Aleksijewicz.


  Fot. Urząd Miasta Wrocławia


  
    NOWA EUROPA WSCHODNIA: Wrocław leży na zachodzie Polski, a jednak jest bardzo zaangażowany w projekty dotyczące Europy Wschodniej, czasem nawet bardziej niż miasta położone przy wschodniej granicy kraju. Z czego to wynika?


    RAFAŁ DUTKIEWICZ: To skutek działania „mitu”, według którego społeczność Wrocławia pochodzi ze Lwowa. Używam słowa mit w cudzysłowie, bo to nie jest do końca prawda, jeśli spojrzeć na całość społeczności Wrocławia, a z drugiej strony trzeba przyznać, że pod pewnymi istotnymi względami tak właśnie było. Mam tu na myśli choćby lwowską profesurę.


    Po drugie, wymieniłbym inny ważny element, do którego przywiązuję wagę: „Solidarność”. Jak wiadomo, Wrocław był silnym ośrodkiem oporu w latach osiemdziesiątych XX wieku. Dekada „Solidarności” to okres, w którym ugruntowała się nasza powojenna tożsamość. Wtedy właśnie poczuliśmy się u siebie. Dziś natomiast „solidarność” rozumiemy jako próbę budowania pomostów między Zachodem i Wschodem. Także tym Wschodem, z którego, zgodnie ze wspomnianym „mitem”, przybyliśmy. To nas skłania ku Ukrainie, Litwie i Białorusi. I to jest przecież zgodne z Posłaniem „Solidarności” z I Zjazdu w 1981 roku, w którym związek zwracał się do narodów Europy Środkowej i Wschodniej.


    Zdecydowało też kilka splotów okoliczności, które spowodowały, że mamy we Wrocławiu instytucje, które same w sobie bądź przez swoich liderów ciążą ku Wschodowi. Wymienić można choćby Ossolineum czy Kolegium Europy Wschodniej. To drugie powstało dzięki zachęcie Jana Nowaka-Jeziorańskiego, który przekonał Wrocław, że powinniśmy się Wschodem zajmować. Jeśli chodzi o działania na polu intelektualnym, to mamy wasze czasopismo, „Nową Europę Wschodnią”, ale także świetną ukrainistykę kierowaną przez prof. Agnieszkę Matusiak. Kiedyś miałem pomysł kulturowo-cywilizacyjny, aby przekonać wrocławskie jednostki uniwersyteckie do przyznawania dyplomów studentom, którzy spędzą jeden udokumentowany semestr na studiach za granicą – byłem gotów takie stypendia sfinansować. Warunek był jeden: wszyscy studenci danego wydziału musieliby w takim programie wziąć udział. Takiego wydziału nie znalazłem, ale zgłosiła się właśnie pani Matusiak, mówiąc, że wszyscy studenci z jej zakładu są zainteresowani tym projektem.


    A Pana osobiste związki ze Wschodem? Mówiąc wprost: co Pana tam ciągnie? Większość polityków na Pana miejscu wolałaby jeździć do pięknych, słonecznych miast na Zachodzie Europy…


    Jest kilka elementów, które zdecydowały o moim zainteresowaniu tą częścią Europy. Przede wszystkim muszę wymienić mojego mistrza i promotora pracy doktorskiej, profesora Ludwika Borkowskiego, który był czynny zarówno na Uniwersytecie Wrocławskim, jak i Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Borkowski był absolwentem filozofii oraz logiki na Uniwersytecie Lwowskim, miał szczęście słuchać wykładów Romana Ingardena, Kazimierza Twardowskiego, Leona Chwistka, chodził na seminarium do Kazimierza Ajdukiewicza. Opowiadał o tych czasach w sposób niebywały. Byłem zafascynowany jego opowieściami o Uniwersytecie Jana Kazimierza i przedwojennym Lwowie. Od tamtej pory, mówiąc trochę młodzieżowo: przedwojenny Lwów bardzo mnie kręci. To było niebywałe zjawisko w historii polskiej nauki i kultury, zwłaszcza jeśli mowa o matematyce, logice i filozofii.


    Z tą fascynacją Lwowem łączy się drugi element i jest on też związany z wymienionym już „mitem” lwowskiego pochodzenia wrocławian. Otóż zauważyłem kiedyś, że uczelnie wrocławskie mają pewną skłonność do celebrowania, choćby poprzez rocznice, swej przeszłości materialnej. Mam na myśli: mury, laboratoria, biblioteki – to dziedzictwo niemieckie. Uznałem wtedy, że równie silnie należy celebrować korzenie intelektualne i duchowe. Uczelnie wrocławskie po wojnie były otwierane właśnie przez profesorów ze Lwowa. Stąd różne projekty, które realizowaliśmy, takie jak sprowadzenie insygniów Uniwersytetu Jana Kazimierza czy ufundowanie królowi Janowi Kazimierzowi tablicy w Paryżu.


    Na to lwowskie dziedzictwo można patrzeć wąsko, tak jak robią to środowiska kresowe, ale można też szerzej, akceptując dzisiejsze oblicze Lwowa.


    Dlatego ja zawsze podkreślam, że Lwów jest najpiękniejszym miastem Ukrainy, choć oczywiście jest miastem ważnym w historii Polski. Fascynuje mnie pewna analogia, choć nie jest ona całkowita, pomiędzy losami Wrocławia i Lwowa, a także po części Wilna. Zależało mi, żeby się związać partnerstwem z Wilnem, choć to jest stolica państwa, a Wrocław jest stolicą województwa. Ale się udało.


    Wrocław ma także partnerstwo z Grodnem na Białorusi.


    To wynik prośby jednego z byłych ministrów spraw zagranicznych. Warszawa w tamtym okresie nie bardzo mogła i chciała utrzymywać oficjalne, państwowe stosunki z Białorusią, ale nie chciała też, by te zupełnie wygasły. W związku z tym pojawiła się idea, aby miasta się zaprzyjaźniły. Z radością to uczyniliśmy. Gdy przyjechał do mnie na rozmowy wicemer Grodna, dał mi butelkę sprite’a, uprzedzając, żeby nie dawać tego dzieciom… Był to znakomity samogon.


    Czyli zdarza się, że samorząd bierze na siebie zadania z zakresu polityki zagranicznej?


    To był jedyny taki spektakularny przypadek. Polityka zagraniczna to jednak sfera działania władz w Warszawie. Innym przykładem, gdy Wrocław wziął na siebie pewne zobowiązanie, które właściwie spoczywało na władzach centralnych – było wybudowanie we Lwowie, na Wzgórzach Wuleckich, pomnika lwowskich profesorów zamordowanych przez hitlerowców w lipcu 1941 roku. To nie było działanie zamierzone przez państwo polskie, ale zyskało taki wymiar, co uważam za dobre. Miałem zresztą nawet pewien spór z polską stroną rządową – dotyczył on napisu na pomniku. Otóż na Wzgórzach Wuleckich jest stary krzyż, gdzie znajduje się napis w języku polskim i ukraińskim mówiący o polskich profesorach. Tymczasem, gdy wyłoniliśmy projekt prof. Aleksandra Śliwy, znów wynikła dyskusja, jak go podpisać. Czułem, że granica kompromisu jest taka, iż napis będzie w dwu językach i będzie mówił o profesorach lwowskich. Nie upierałem się, że musi być zwrot o „polskich profesorach”. Przecież tak jest napisane na starym krzyżu i cały kontekst jest jasny. Nie chciałem kłótni ze Lwowem, ale moje stanowisko nie było dobrze przyjęte przez Warszawę. Gdybym, jak chciała Warszawa, upierał się przy „polskich profesorach”, nie doszłoby do odsłonięcia pomnika. To już był przecież czas, gdy większość w radzie Lwowa miała nacjonalistyczna partia Swoboda.


    We Lwowie, żeby zbudować pomnik, trzeba mieć zgodę prezydenta i rady miejskiej, a na ostatecznym etapie musi ją znów potwierdzić rada miejska. Pierwszy etap przeszliśmy bez problemu, ale tymczasem odbyły się wybory lokalne i pojawiła się nowa rada miejska, już bardziej nacjonalistyczna. Baliśmy się kłopotów. Cóż, zaprosiłem ówczesnego przewodniczącego rady miejskiej ze Swobody. Szczegółów negocjacji nie zdradzę. Było „po słowiańsku”… I się porozumieliśmy.


    Jak wygląda współpraca partnerskich miast na co dzień?


    Instytucjonalna współpraca miast zależy od stosunków ich głów. Niedawno zmieniły się władze w Wilnie. Pojechałem tam, poznałem nowego burmistrza i mam nadzieję na nowe projekty. W partnerstwie między miastami są okresy wzmożonej współpracy i takie, gdy pozornie nic się nie dzieje. Współpraca odbywa się już na wielu płaszczyznach, które niekoniecznie są bezpośrednio zależne od władz miasta. Zawsze pilnuję, gdy podpisujemy umowę z innym miastem, żeby zaprzyjaźniły się też szkoły, uczelnie, strażacy i różne inne urzędy.


    Jeśli chodzi o Wrocław i Lwów, to z merem Lwowa, Andrijem Sadowym, przyjaźnimy się od lat. To bardzo ciekawy i miły człowiek. Dzięki temu łatwiej jest realizować wspólne przedsięwzięcia. Także pod względem instytucji sytuację mamy wyjątkową, mam na myśli istnienie Zakładu im. Ossolińskich, który na co dzień pracuje nad kontaktami między obu państwami. Jednak w przypadku Lwowa ostatnie lata determinowały wydarzenia na Majdanie i wojna na wschodzie Ukrainy. Wysyłaliśmy pomoc, przyjęliśmy wiele osób i to zarówno do szpitala wojskowego, jak i do innych placówek. Pamiętam historię chłopca, który uciekł z domu ze Lwowa, by być na Majdanie. Tam został wolontariuszem. Wręczono mu paczkę, którą miał dostarczyć do siedziby Związków Zawodowych, paczka eksplodowała w jego rękach. Był okropnie poraniony.


    Trzeba było mu zrobić protezę i skorygować oczodół. Grupa naszych biznesmenów się na tę operację złożyła. Gdy do Wrocławia przyjechał ojciec chłopca, żeby go odwiedzić w szpitalu, urządziliśmy kolację. Byli wszyscy, którzy pomagali przy tej sprawie, łącznie z personelem karetki, która przywiozła chłopca z Ukrainy. Jego ojciec w pewnym momencie wstał i powiedział, że w duszy zawsze był banderowcem i źle myślał o Polakach, a teraz pokochał Polskę i Polaków i chce wznieść toast za nas i za Polskę. Ten drobny przykład uświadomił mi, że wchodzimy w nową fazę pojednania polsko-ukraińskiego. A przecież takich sytuacji musiało być znacznie więcej. Nieprzypadkowo Polacy cieszą się dziś taką sympatią Ukraińców.


    Jak Pan prezydent rozumie podział Europy na Wschodnią, Zachodnią i Środkową? Czy można arbitralnie ustalić te granice?


    Dla mnie wschodem Europy jest Rosja, a to, co na zachód od niej, to Europa Środkowa. Takie rozgraniczenie jest stosunkowo łatwe w przypadku krajów bałtyckich. Trudniej już mówić w kontekście Europy Środkowej o Białorusi, bo jest silnie zintegrowana z Rosją. Znak zapytania, mimo wszystko, wisi nad Ukrainą, choć mam nadzieję, że znajdzie się ona w gronie państw środkowoeuropejskich.


    Gdy organizujemy Literacką Nagrodę Europy Środkowej „Angelus”, to zaliczamy do Europy Środkowej kraje, o których mówiłem. Co prawda, ambasador Janusz Reiter przekonywał mnie kiedyś, że nie należy mówić o Europie Środkowej, bo ona jako tak przeszła już do historii. Nie do końca się z nim zgadzam. Łączy nas przecież to, że przez kilkadziesiąt lat byliśmy demoludami. Jeden z jurorów nagrody Angelus zauważył, że książki z tego regionu są najczęściej albo na temat wojny, albo komunizmu. To w nas siedzi. Także w nowych pokoleniach, które czasem już nawet komunizmu nie doświadczyły.


    To doświadczenie, co prawda, w minimalnym stopniu dotyczy Wiednia, bo się dość szybko wyrwał Sowietom, i nie dotyczy Berlina Zachodniego oraz oczywiście Niemiec Zachodnich. Nie wiem, jak sobie z tym radzić. Może wyznaczanie dokładnych granic nie jest kluczem?


    Ponoć Europa Środkowa jest wszędzie tam, gdzie jest rynek, ratusz, kościół oraz karczma z piwem.


    Rzeczywiście, tak wyglądają przeważnie środkowoeuropejskie miasta. Być może, gdyby ktoś chciał przeprowadzić dokładne studia, to odszukałby elementy definiujące. Może jest też potencjalny poziom wspólnoty politycznej, ale póki co nie udało się jej wytworzyć.


    No właśnie. Polska marzy, że stworzy taką wspólnotę w regionie i będzie jej przewodzić. Ta wspólnota miałaby być przeciwwagą dla Rosji, ale też chyba Niemiec. Kłopot w tym, że zdaniem wielu obserwatorów, potencjalni członkowie takiej wspólnoty chyba nie za bardzo się do niej palą.


    To oczywiście niezwykle trudne zadanie. Ale inaczej niż przez Warszawę nie da się stworzyć Europy Środkowej jako całości. Praga nie odegra takiej roli. Budapeszt raczej też nie. Jest więc dwóch kandydatów do roli stolicy Europy Środkowej: Warszawa i Berlin. Berlin jednak wziął na siebie inną funkcję, bo zajmuje się polityką europejską i trochę światową. Nie wiem jednak, czy Warszawa będzie potrafiła stać się stolicą regionu. Wciąż jesteśmy na to za słabi. Ale warto o tym myśleć. Robił to już prezydent Lech Kaczyński.


    To wszystko, o czym mówimy, oczywiście zależy też od tego, jak się potoczą losy Unii Europejskiej. Mam nadzieję, że to nie jest jej koniec, że to tylko jakiś stan przejściowy. Gdy ktoś dziś wieszczy koniec Wspólnoty, zawsze mi się przypomina rozmowa z prof. Stanisławem Stommą, którą odbyłem zaraz po wprowadzeniu stanu wojennego. Byłem u niego w odwiedzinach w Warszawie. Załamany i obolały. A on mnie przekonywał, że to tylko bóle porodowe nowej Europy. Wziąłem to za fantazje. Stary Stomma jednak widział dalej i po latach musiałem przyznać mu rację.


    Być może więc z obecnego kryzysu też wyłoni się jakaś nowa jakość. Być może regionalne wspólnoty będą miały w Unii Europejskiej większe znaczenie. Bliska jest mi myśl Jana Nowaka-Jeziorańskiego, że można myśleć o polskiej racji stanu i być zwolennikiem federacyjnej Europy.


    Co nam dziś daje Europa Wschodnia, rozumiana jako obszar poradziecki? Sceptycy mówią, że niewiele – ani politycznie, ani gospodarczo ten region nie może być źródłem rozwoju Polski.


    Jednak obrót handlowy z tymi państwami rośnie. Mały ruch graniczny opłaca się sprzedawcom i usługodawcom na wschodzie i północy Polski.


    Aspekt polityczny też jest jasny. To wyklarowali już przed laty w „Kulturze” Jerzy Giedroyc i Juliusz Mieroszewski. Wzmacnianie Europy Wschodniej jest po prostu w naszym interesie. Ona stanowi dla nas zabezpieczenie przed imperialnymi zakusami Rosji.


    Uważam, że z Europy Wschodniej możemy też czerpać kulturowo. Tam toczą się ciekawe procesy i powstają zjawiska, które mogą być natchnieniem dla reszty kontynentu. Muzyka, literatura, film… Ostatni literacki Nobel przecież trafił do Białorusinki Swietłany Aleksijewicz. Tacy pisarze jak Ukrainiec Serhij Żadan mogą inspirować rzesze ludzi w Europie.


    Polska nie oderwie się od Wschodu, bo trochę wszyscy stamtąd jesteśmy – nie mam na myśli tylko wrocławian, ale wszystkich Polaków. Gdy się wejdzie do mojej ukochanej kaplicy Świętej Trójcy na zamku w Lublinie, to najlepiej to widać. Wschód jest w naszych genach. Rzeczpospolita była i jest miejscem spotkania Wschodu i Zachodu. To nam nadaje kolorytu. Dziś na rynku Wrocławia czy Krakowa równie łatwo usłyszeć można język angielski, niemiecki, co rosyjski i ukraiński.


    Nie tylko na rynkach, ale też w zwykłych supermarketach. Jak sobie radzą Ukraińcy we Wrocławiu?


    Jest ich rzeczywiście sporo. Wydaliśmy czterdzieści tysięcy pozwoleń na pracę. Cerkiew ukraińska jest wreszcie pełna, co mnie cieszy. Niedawno rozmawiałem z przedstawicielem mniejszości ukraińskiej we Wrocławiu o tym, żeby uruchomić szkołę dla dzieci ukraińskich, by mogły się uczyć kultury i historii swojego kraju. Oprócz szkoły musimy stworzyć kursy języka polskiego dla Ukraińców. Ci dynamiczni i przedsiębiorczy nauczą się szybko, ale jeśli chodzi o „prostszych” ludzi, to musimy im pomóc. Gdy ludzie nie uczą się języka, mają problemy ze znalezieniem pracy, załatwieniem podstawowych spraw, i wtedy tworzą się getta. A getta to już poważny problem.


    Ile Wschodu będzie w imprezach i wydarzeniach organizowanych w ramach Europejskiej Stolicy Kultury?


    Gdy otwierałem rok 2016 w Narodowym Forum Muzyki, mówiłem o trzech miastach europejskich: Wrocławiu, San Sebastian i Lwowie. Zgodnie z ideą projektu Europejskiej Stolicy Kultury stolicami zawsze są dwa miasta – jedno ze „starej” Europy, czyli właśnie San Sebastian i jedno z „nowej”, czyli Wrocław. Andrij Sadowy przekonał mnie jednak, by mówić o tym, że jest stara, średnia i nowa Europa. Ta ostatnia to oczywiście Lwów. Andrij chce, by w ten sposób wyrażane były proeuropejskie aspiracje Ukrainy, a ja w całej rozciągłości popieram ten pomysł.


    Będziemy mówić w tym roku dużo o Litwie, Białorusi i Ukrainie, ale bez resentymentów. Jest Centrum Historii Zajezdnia, czyli muzeum tożsamości powojennego Wrocławia. Jego narracja zacznie się od przesiedleń, a więc od Wschodu. W moich intencjach najsilniejszym wątkiem będzie natomiast podkreślanie roli biskupa Bolesława Kominka w dziele pojednania polsko-niemieckiego. Chodzi mi jednak o pojednanie jako rzecz uniwersalną – a więc także o pojednanie z Ukrainą. [image: ]

  


  Rafał Dutkiewicz jest prezydentem Wrocławia. W latach osiemdziesiątych XX wieku działał w podziemnych strukturach opozycji. Pracował na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim i Uniwersytecie Wrocławskim. W latach dziewięćdziesiątych był przedsiębiorcą. W 2002 roku wygrał wybory na prezydenta Wrocławia.
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